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  Nic na to nie wska­zy­wa­ło. Zu­peł­nie nic. W cie­niu drzew po dru­giej stro­nie uli­cy nie skry­wał się ża­den smęt­ny typ z prze­ni­kli­wym spoj­rze­niem za czar­nym szkłem oku­la­rów. Kie­dy we­szła do ka­wiar­ni w ma­leń­kiej wio­sce w Ko­lum­bii Bry­tyj­skiej, nikt nie prze­rwał roz­mo­wy, nikt nie od­wró­cił wzro­ku. Nie było ta­jem­ni­czych te­le­fo­nów ani żad­nych in­nych zda­rzeń, któ­re wska­zy­wa­ły­by na to, że pę­tla się za­ci­ska.


  Za­mó­wi­ła wiel­ki ku­bek go­rą­cej kawy. Czu­ła prze­ni­kli­wy chłód póź­nej je­sie­ni. Cien­ka war­stwa śnie­gu po­kry­ła już szczy­ty ka­na­dyj­skiej czę­ści Gór Ska­li­stych, tuż nad ko­ły­ska­mi do­lin za­wi­sły wiel­kie cięż­kie chmu­ry, po­tę­gu­ją­ce uczu­cie zim­na. Ciast­ko, któ­re po­da­no jej do kawy, było mdlą­co słod­kie, zja­dła je jed­nak w ca­ło­ści. Po­tem po­spiesz­nie spraw­dzi­ła pocz­tę. Po­sta­no­wi­ła chwi­lo­wo zi­gno­ro­wać wia­do­mość gło­so­wą od star­sze­go bra­ta, Ri­ha­da, i za­dzwo­nić do nie­go póź­niej, kie­dy bę­dzie pew­na, że jego lu­dzie nie da­dzą rady jej wy­tro­pić.


  Na­gły ruch po­wie­trza wo­kół niej spra­wił, że znie­ru­cho­mia­ła, po­ra­żo­na złym prze­czu­ciem. Gdy unio­sła wzrok, on sie­dział już na­prze­ciw­ko. Bez­rad­ność wy­peł­ni­ła ją nie­mym krzy­kiem.


  ‒ Wi­taj, Amaya – po­wie­dział z wy­czu­wal­ną w gło­sie sa­tys­fak­cją. – Nie są­dzi­łem, że tak trud­no bę­dzie cię zna­leźć.


  Wy­glą­da­li ra­zem tak, jak­by to spo­tka­nie w ka­fej­ce w dzi­kiej czę­ści Ka­na­dy, gdzie mia­ła na­dzie­ję sku­tecz­nie się ukryć, sta­no­wi­ło ich co­dzien­ny zwy­czaj. Jak­by on nie był jed­nym z naj­bar­dziej nie­bez­piecz­nych lu­dzi świa­ta – tym, któ­ry dzier­żył jej ży­cie w swo­ich po­kry­tych bli­zna­mi i zna­mio­na­mi rę­kach, te­raz le­ni­wie spo­czy­wa­ją­cych na sto­le. Tak jak­by nie ucie­kła Jego Ksią­żę­cej Wy­so­ko­ści szej­ko­wi Ka­via­no­wi ibn Zay­ed al Ta­la­asa, wład­cy pu­styn­nej twier­dzy Daar Ta­la­as, może nie bez­po­śred­nio sprzed oł­ta­rza, ale nie­mal sprzed oł­ta­rza, mniej wię­cej pół roku temu.


  Od tam­tej pory ukry­wa­ła się. Prze­trwa­ła dzię­ki go­tów­ce w port­fe­lu, umie­jęt­no­ści nie­po­zo­sta­wia­nia śla­dów oraz zna­jo­mym oso­bom na świe­cie, któ­re po­zna­ła w cza­sie mło­dzień­czych wę­dró­wek u boku wiecz­nie nie­za­do­wo­lo­nej mat­ki. No­co­wa­ła na pod­ło­dze w ob­cych do­mach lub u przy­ja­ciół daw­nych przy­ja­ciół, a no­ca­mi prze­mie­rza­ła ki­lo­me­try, by w kom­plet­nych ciem­no­ściach opu­ścić mia­sta, w któ­rych mógł ją wy­tro­pić. Te­raz, gdy do­padł ją w ma­leń­kim Ka­slo, pra­gnę­ła je­dy­nie po­biec w kie­run­ku je­zio­ra Ko­ote­nay i za­nu­rzyć się na za­wsze w jego lo­do­wa­tych wo­dach. Wie­dzia­ła jed­nak, że tym ra­zem nie po­zwo­lił­by jej uciec. Za­drża­ła na myśl, że schwy­tał­by ją wła­sny­mi rę­ka­mi.


  Opa­nuj się, upo­mnia­ła samą sie­bie. Ka­vian wy­glą­dał, jak­by usły­szał jej my­śli.


  ‒ Wy­glą­dasz na za­sko­czo­ną moją obec­no­ścią – rzu­cił bez­tro­sko.


  ‒ Oczy­wi­ście, że je­stem za­sko­czo­na. – Amaya sama nie wie­dzia­ła, jak zdo­ła­ła wy­do­być z sie­bie te kil­ka słów. Przez gło­wę prze­mknę­ła jej dłu­ga li­sta po­my­słów na to, co po­win­na zro­bić, gdy­by nada­rzy­ła się oka­zja, gdy­by ist­nia­ła ja­kaś szan­sa po­now­nej uciecz­ki. Gdy­by… Tym ra­zem Ka­vian był na to przy­go­to­wa­ny. Nie od­wró­ci­ła wzro­ku, do­kład­nie tak jak ostat­nio, pod­czas ich za­aran­żo­wa­nych za­rę­czyn w pa­ła­cu jej bra­ta, po­ło­żo­nym na po­łu­dnie od pu­styn­ne­go kró­le­stwa Ka­via­na. – By­łam pew­na, że przez ostat­nie pół roku zro­zu­mia­łeś, że nie chcę cię wię­cej wi­dzieć.


  ‒ Na­le­żysz do mnie – po­wie­dział z tą samą mro­żą­cą krew w ży­łach pew­no­ścią sie­bie, któ­rej do­świad­czy­ła pod­czas pa­mięt­nych za­rę­czyn w Pa­ła­cu Kró­lew­skim Ba­krian sześć mie­się­cy temu. – Wąt­pi­łaś w to, że cię znaj­dę? Dla mnie to było oczy­wi­ste, nie wie­dzia­łem tyl­ko, kie­dy się to sta­nie.


  Tym ra­zem w jego gło­sie za­brzmiał po­zor­ny spo­kój, co wca­le nie zmniej­szy­ło po­czu­cia wład­czej mocy, któ­ra ema­no­wa­ło z jego do­sko­na­le umię­śnio­ne­go cia­ła, bu­dząc strach i fa­scy­na­cję jed­no­cze­śnie. Ob­ser­wo­wał ją lo­do­wa­to sza­ry­mi ocza­mi, ani na chwi­lę nie od­ry­wa­jąc od niej wzro­ku. Przy­cią­gał uwa­gę nie­co­dzien­nym wy­glą­dem na tle obec­nych w ka­fej­ce męż­czyzn z ob­fi­ty­mi bro­da­mi i w gru­bych kra­cia­stych kurt­kach chro­nią­cych przed zim­nem. Ubra­ny był w wą­skie czar­ne spodnie opi­na­ją­ce jego sil­ne nogi i wy­god­ne czar­ne trze­wi­ki. Pod nie­do­pię­tą skó­rza­ną kurt­ką miał mod­ny czar­ny pod­ko­szu­lek, któ­ry jed­no­cze­śnie osła­niał i eks­po­no­wał jego im­po­nu­ją­cą klat­kę pier­sio­wą. Naj­wy­raź­niej przy­ciął swo­je gę­ste czar­ne wło­sy; krót­kie strzy­że­nie uwy­pu­kla­ło znie­wa­la­ją­ce pięk­no jego twa­rzy, od szczę­ki wo­jow­ni­ka po­kry­tej dwu­dnio­wym za­ro­stem, po­przez nos, do za­ry­su po­licz­ków, za któ­re nie­je­den mo­del od­dał­by ży­cie. Wy­glą­dał jak za­ma­cho­wiec, nie jak król. Czy też może jak król pod po­sta­cią kosz­ma­ru, jej kosz­ma­ru. Tak czy ina­czej, zde­cy­do­wa­nie nie pa­so­wał do tego miej­sca na koń­cu świa­ta, da­le­ko od Daar Ta­la­as, gdzie jego wła­dza wy­da­wa­ła się tak oczy­wi­sta i na­tu­ral­na, jak brak ży­cia na pu­sty­ni i zło­wro­ga po­tę­ga na­gich gór wo­kół niej.


  Naj­gor­sze, że pew­nie sły­szał bi­cie jej ser­ca, co­raz gło­śniej­sze z se­kun­dy na se­kun­dę. Swo­ją obec­no­ścią przy­wo­łał nie­chcia­ne wspo­mnie­nia z nie­go­ścin­nej pu­sty­ni, gdzie się uro­dzi­ła i gdzie spę­dzi­ła pierw­sze lata ży­cia, znie­wo­lo­na upa­łem, wszech­obec­nym pia­skiem i po­ra­ża­ją­cym bla­skiem słoń­ca.


  Amaya nie­na­wi­dzi­ła pu­sty­ni.


  ‒ Spryt­na je­steś.


  Czy po­win­na to uznać za kom­ple­ment? Nie ze stro­ny męż­czy­zny, któ­ry tak­so­wał ją wzro­kiem, jak­by była ma­szy­ną, któ­rą trze­ba spraw­dzić przed uży­ciem.


  ‒ Mało bra­ko­wa­ło, a do­pa­dli­by­śmy cię w Pra­dze dwa mie­sią­ce temu.


  ‒ Nie­moż­li­we, ni­g­dy nie by­łam w Pra­dze – za­pro­te­sto­wa­ła.


  Wy­raz jego twa­rzy świad­czył o tym, że do­sko­na­le wie­dział, że skła­ma­ła.


  ‒ Je­steś z sie­bie dum­na? – za­py­tał. W tym mo­men­cie zo­rien­to­wa­ła się, że od po­cząt­ku spo­tka­nia na­wet nie drgnął, sie­dział nie­ru­cho­mo, sku­pio­ny jak war­tow­nik, czy może ra­czej jak snaj­per. – Swo­ją uciecz­ką na­ra­zi­łaś kraj na nie­da­ją­ce się opi­sać stra­ty. Skan­dal mógł do­pro­wa­dzić do upad­ku dwóch kró­lestw, tym­cza­sem ty sie­dzisz so­bie spo­koj­nie w ka­na­dyj­skiej głu­szy, po­pi­ja­jąc kawę i okła­mu­jąc mnie w żywe oczy, jak­by nie było ci zna­ne po­czu­cie od­po­wie­dzial­no­ści.


  Te sło­wa za­bo­la­ły jak cios po­ni­żej pasa. To praw­da, że była przy­rod­nią sio­strą kró­la Ba­kri. Ale nie miesz­ka­ła w pa­ła­cu, mało tego, zo­sta­ła wy­cho­wa­na poza gra­ni­ca­mi kra­ju. Mat­ka za­bra­ła ją ze sobą, kie­dy opu­ści­ła ów­cze­sne­go wład­cę, ojca Amai, by wkrót­ce się z nim roz­wieść. Amaya do­ra­sta­ła więc w dro­dze, nie­raz wy­czer­pa­na uciecz­ką i cią­głym czu­wa­niem mat­ki, któ­ra raz po raz zmie­nia­ła miej­sca po­by­tu. Tro­chę tu, tro­chę tam, na jach­tach we Fran­cji lub Mia­mi, w ko­mu­nie ar­ty­stów w No­wym Mek­sy­ku, w ku­ror­tach Bali, w dro­gich peł­nych bla­sku ho­te­lach wiel­kich miast i na cuch­ną­cych by­dłem bo­ga­tych far­mach. Do­kąd­kol­wiek los rzu­cał jej mat­kę, Eli­za­ve­tę al Ba­kri, gdzie tyl­ko znaj­do­wa­li się lu­dzie, któ­rzy ją ad­o­ro­wa­li, tam rów­nież wę­dro­wa­ła Amaya. W ro­zu­mie­niu dziew­czyn­ki jej mat­ka szu­ka­ła re­kom­pen­sa­ty za lata bez mi­ło­ści, któ­rej ni­g­dy nie dał jej były mąż; szu­ka­ła za­po­mnie­nia gdzie­kol­wiek, byle jak naj­da­lej od znie­na­wi­dzo­ne­go Ba­kri.


  To, że na­mó­wio­na przez Ri­ha­da wró­ci­ła do Ba­kri po śmier­ci kró­la, sta­ło się po­wo­dem ozię­bie­nia sto­sun­ków z Eli­za­ve­tą, któ­ra uczest­nic­two Amai w po­grze­bie ojca, a jej by­łe­go męża, uzna­ła za zdra­dę.


  Amaya wie­dzia­ła, że praw­da wy­glą­da­ła ina­czej. Eli­za­ve­ta na­dal ko­cha­ła swe­go kró­la. Nie mia­ła co do tego żad­nych wąt­pli­wo­ści. Tyle tyl­ko, że wraz z upły­wem lat nie po­tra­fi­ła już od­róż­nić mi­ło­ści od nie­na­wi­ści.


  Te­raz jed­nak nie było sen­su ani sprzy­ja­ją­cych oko­licz­no­ści na ta­kie roz­wa­ża­nia.


  ‒ Masz na my­śli po­czu­cie od­po­wie­dzial­no­ści i obo­wiąz­ki mo­je­go bra­ta, praw­da? – od­po­wie­dzia­ła bez mru­gnię­cia okiem, wy­trzy­mu­jąc nie­wzru­szo­ne spoj­rze­nie Ka­via­na, jak­by jego obec­ność w ogó­le jej nie do­ty­czy­ła. – Bo prze­cież nie moje – do­da­ła.


  ‒ Sześć mie­się­cy temu by­łem przy­go­to­wa­ny na to, że będę mu­siał uzbro­ić się w cier­pli­wość, de­cy­du­jąc się na ży­cie u two­je­go boku – po­wie­dział, za­cho­wu­jąc spo­kój. – Wie­dzia­łem, jak zo­sta­łaś wy­cho­wa­na, wie­dzia­łem, że nie znasz dzie­jów swe­go kra­ju, że two­je ży­cie było nie­ustan­ną wę­drów­ką. Wie­dzia­łem, że nie bę­dzie nam ła­two dojść do po­ro­zu­mie­nia, ale chcia­łem pod­jąć to wy­zwa­nie, z całą moż­li­wą ostroż­no­ścią.


  Po­czu­ła, że świat wo­kół niej się kur­czy. W oczach Ka­via­na po­ja­wi­ły się nie­bez­piecz­ne bły­ski. Prze­ni­kał ją wzro­kiem, za­da­jąc ból nie do znie­sie­nia.


  ‒ Taki tro­skli­wy by­łeś sześć mie­się­cy temu? – wy­du­si­ła z tru­dem. – Szko­da, że wte­dy mi tego nie po­wie­dzia­łeś. Za­ją­łeś się po­zo­wa­niem do zdjęć, udzie­la­niem wy­wia­dów, gra­niem pod pu­blicz­kę. A na przy­ję­ciu za­rę­czy­no­wym słu­ży­łam ci je­dy­nie jako ele­ment de­ko­ra­cji.


  ‒ Czyż­byś była tak próż­na jak two­ja mat­ka? – Tym ra­zem w jego gło­sie nie było spo­ko­ju. – Szko­da, bo pu­sty­nia nie zno­si próż­no­ści, zresz­tą sama zo­ba­czysz, jak po­tra­fi obe­drzeć ze skó­ry, ob­na­żyć wszel­kie sła­bo­ści.


  ‒ Do­praw­dy za­chę­ca­ją­ca wi­zja – za­kpi­ła. Wła­ści­wie to nie ro­zu­mia­ła, dla­cze­go jesz­cze nie wsta­ła i nie wy­szła, tyl­ko ga­wę­dzi­ła z nim. Ga­wę­dzi­ła? Dla­cze­go w jego obec­no­ści czu­ła się jak spa­ra­li­żo­wa­na? Pa­mię­ta­ła, że to samo przy­da­rzy­ło jej się w dniu za­rę­czyn. Za­nim na­stą­pi­ło coś jesz­cze gor­sze­go, coś, o czym nie chcia­ła my­śleć. Zwłasz­cza te­raz, gdy sie­dząc na­prze­ciw­ko nie­go, mu­sia­ła zno­sić jego spoj­rze­nia. – Kto na moim miej­scu nie chciał­by się na­tych­miast udać na pu­sty­nię, by od­być tak cu­dow­ną po­dróż ma­ją­cą na celu po­zna­nie sa­me­go sie­bie.


  Ka­vian po­ru­szył się gwał­tow­nie i wstał z miej­sca. Amai ze stra­chu za­czę­ły pul­so­wać skro­nie, za­schło jej w gar­dle, cze­ka­ła w na­pię­ciu, jak mu­cha w sie­ci, któ­ra wi­dzi zbli­ża­ją­ce­go się pa­ją­ka. On po­chy­lił się, chwy­cił jej rękę i bez uprze­dze­nia po­cią­gnął z całą mocą, zmu­sza­jąc do wsta­nia. Nie opie­ra­ła się. Nie wy­ry­wa­ła. Na­wet nie pró­bo­wa­ła. Do­tyk jego szorst­kiej moc­nej dło­ni spra­wił, że wszyst­ko w niej za­czę­ło pło­nąć. Wspię­ła się na pal­ce i za­chwia­ła, przez co zna­la­zła się nie­bez­piecz­nie bli­sko czło­wie­ka, któ­re­go nie mo­gła, nie chcia­ła po­ślu­bić.


  ‒ Puść mnie – wy­szep­ta­ła.


  ‒ A je­śli nie?


  Jego głos brzmiał spo­koj­nie, po­nie­waż jed­nak sta­ła tuż obok, wy­dał jej się gło­śny jak ka­te­dral­ny dzwon. Miał skó­rę o bar­wie cy­na­mo­nu, czu­ła bi­ją­ce od nie­go cie­pło. Był od niej znacz­nie wyż­szy ‒ gło­wą się­ga­ła mu za­le­d­wie do ra­mion – i wy­śmie­ni­cie zbu­do­wa­ny, z cia­łem wy­ćwi­czo­nym przez lata tre­nin­gów i licz­ne wal­ki. Te­raz wy­raź­nie wi­dzia­ła bli­znę prze­ci­na­ją­cą jego szy­ję. Na­wet nie chcia­ła pró­bo­wać wy­obra­zić so­bie, w ja­kich oko­licz­no­ściach mógł otrzy­mać tę ranę. Ten męż­czy­zna funk­cjo­no­wał jak wo­jen­na ma­szy­na. Ka­vian to przed­sta­wi­ciel sta­rej szko­ły, w każ­dym tego sło­wa zna­cze­niu, tłu­ma­czył jej kie­dyś brat. I tak wła­śnie było. Mo­gła to po­twier­dzić. Nie prze­wi­dzia­ła je­dy­nie, jak to na nią po­dzia­ła. Czu­ła, jak­by zbli­ży­ła się do pło­ną­ce­go ogni­ska, któ­re i ją wy­peł­ni­ło pło­mie­nia­mi.


  Ka­vian moc­niej ści­snął jej rękę, by zna­la­zła się jesz­cze bli­żej jego pier­si, po­chy­lił gło­wę.


  ‒ Bę­dziesz krzy­czeć? ‒ wy­szep­tał pro­sto w jej ucho. – Po­pro­sisz o po­moc tych ob­cych lu­dzi wo­kół? Jak my­ślisz, co się sta­nie, je­śli to zro­bisz? Nie je­stem cy­wi­li­zo­wa­ny, Amaya. Nie żyję we­dług wa­szych za­sad. Po­stę­pu­ję tak samo, nie­za­leż­nie od tego, kto wcho­dzi mi w dro­gę.


  Za­drża­ła, sama nie wie­dzia­ła dla­cze­go, czy od po­wie­wu jego od­de­chu, czy od słów, któ­re wła­śnie usły­sza­ła, czy od cie­pła jego cia­ła. A może wspo­mnie­nie tego, co sta­ło się sześć mie­się­cy temu, i cze­mu w ża­den spo­sób nie sta­ra­ła się za­po­biec, przy­pra­wi­ło ją o dresz­cze. Pu­styn­ne sza­leń­stwo, nic wię­cej, jak póź­niej tłu­ma­czy­ła sama so­bie. I w taką wer­sję chcia­ła wie­rzyć, każ­da inna nie mia­ła sen­su.


  ‒ Wie­rzę ci – wy­ce­dzi­ła. – Nie wiem tyl­ko, czy na pew­no chcesz tra­fić do wie­czor­nych wia­do­mo­ści. Zgo­dzisz się chy­ba, że wy­wo­ła­ło­by to nie­ma­ły skan­dal.


  ‒ Chcia­ła­byś spraw­dzić, ile praw­dy jest w tej teo­rii?


  Gwał­tow­nym ru­chem uwol­ni­ła się z jego rąk, choć mia­ła wra­że­nie, że to on po­zwo­lił jej od­su­nąć się od sie­bie, że cały czas kon­tro­lo­wał wszyst­ko, z jej za­cho­wa­niem włącz­nie. Ro­zej­rza­ła się wo­kół i z roz­cza­ro­wa­niem stwier­dzi­ła, że jak na wcze­sne po­po­łu­dnie ka­wiar­nia była za­ska­ku­ją­co pu­sta. Nie­licz­ni miej­sco­wi klien­ci od­wra­ca­li od nich wzrok w tak nie­na­tu­ral­ny spo­sób, że wnio­sek był pro­sty: albo ktoś im ka­zał tak zro­bić, albo im za to za­pła­cił. Za­uwa­ży­ła też dwóch ubra­nych na czar­no męż­czyzn z cy­na­mo­no­wą cerą, ze wzro­kiem utkwio­nym we wła­snych bu­tach. Za­ję­li po­zy­cje tuż przy drzwiach, za któ­ry­mi, na kra­węż­ni­ku, cze­kał za­par­ko­wa­ny czar­ny SUV. Cze­kał na nią. Prze­nio­sła wzrok na Ka­via­na.


  ‒ Jak dłu­go mnie śle­dzi­łeś?


  ‒ Od kie­dy uda­ło nam się cie­bie zlo­ka­li­zo­wać w Mont-Trem­blant dzie­sięć dni temu ‒ po­wie­dział Ka­vian spo­koj­nie. Jak­że­by ina­czej. Prze­cież wy­grał. Czym miał­by się de­ner­wo­wać? – Nie po­win­naś była tam wra­cać, je­śli rze­czy­wi­ście nie chcia­łaś się dać zła­pać.


  ‒ By­łam tam tyl­ko przez trzy dni. – Amaya zmarsz­czy­ła brwi. – Trzy dni w cią­gu sze­ściu mie­się­cy.


  ‒ Mont-Trem­blant to prze­cież twój ulu­bio­ny ku­rort, two­ja mat­ka przy­jeż­dża­ła tu za­wsze, ile­kroć na­bie­ra­ła ocho­ty na niż­sze tem­pe­ra­tu­ry i gór­skie ho­te­le peł­ne nar­cia­rzy. Za­kła­dam, że wła­śnie dla­te­go wy­bra­łaś stu­dia w Mont­re­alu, by w każ­dej chwi­li móc tu wpaść. Po prze­stu­dio­wa­niu two­ich ru­chów uzna­li­śmy, że je­że­li mia­ła­byś gdzieś wró­cić, na pew­no wy­bie­rzesz Mont-Trem­blant. Nie po­my­li­li­śmy się.


  ‒ Jak dłu­go mnie stu­dio­wa­łeś?


  Ka­vian uśmiech­nął się w spo­sób, któ­ry spra­wił, że za­czę­ła po­wąt­pie­wać w pra­wi­dło­we funk­cjo­no­wa­nie wła­snych zmy­słów. Ten sam uśmiech spra­wił rów­nież, że za­chwia­ła się na no­gach wsku­tek na­głe­go przy­pły­wu emo­cji, któ­re wy­mknę­ły się spod kon­tro­li.


  ‒ Nie są­dzę, że­byś była go­to­wa to usły­szeć – po­wie­dział, a jego twarz pu­styn­ne­go wo­jow­ni­ka ska­mie­nia­ła. Miał ra­cję, nie chcia­ła tego usły­szeć. Nie tu i nie te­raz.


  ‒ Wy­da­je mi się, że za­słu­gu­ję na to, by wie­dzieć, ja­kie­go ro­dza­ju prze­śla­dow­cą je­steś. Przy­go­tu­ję się.


  Nie­mal się za­śmiał. Wi­dzia­ła to w jego oczach i w pra­wie nie­zau­wa­żal­nym ru­chu ust, nie wy­dał jed­nak żad­ne­go dźwię­ku.


  ‒ Za­słu­gu­jesz je­dy­nie na to, że­bym prze­rzu­cił cię przez ra­mię i wy­niósł z tego miej­sca.


  Amaya do­zna­ła szo­ku. Ni­g­dy wcze­śniej nie sły­sza­ła w jego gło­sie aż tak nie­na­tu­ral­nie brzmią­ce­go spo­ko­ju, tak hip­no­ty­zu­ją­cej siły. Sku­pi­ła się i uważ­nie ro­zej­rza­ła wo­kół.


  ‒ Nie po­peł­nij błę­du – kon­ty­nu­ował Ka­vian. – Gdy­bym do­padł cię w in­nym miej­scu, nie tra­cił­bym cza­su na grzecz­no­ścio­we roz­mo­wy. Moja cier­pli­wość do cie­bie wy­czer­pa­ła się sześć mie­się­cy temu, Amaya.


  ‒ Gro­zisz mi, a dzi­wisz się, dla­cze­go ucie­kam.


  ‒ Nie ob­cho­dzi mnie, dla­cze­go ucie­kasz – od­po­wie­dział nie­spo­dzie­wa­nie chłod­nym gło­sem, po­zba­wio­nym ja­kich­kol­wiek emo­cji. – A te­raz masz wy­bór. Mo­żesz wyjść i wsiąść do sa­mo­cho­du, któ­ry stoi za drzwia­mi, albo po­zwo­lić mi, że­bym cię tam wrzu­cił. De­cy­duj.


  ‒ Nie ro­zu­miem. – Amaya na­wet nie sta­ra­ła się za­tu­szo­wać go­ry­czy w gło­sie. – Mo­żesz mieć każ­dą ko­bie­tę na świe­cie, mi­lio­ny z nich spę­dza­ją bez­sen­ne noce, ma­rząc o kró­lu, któ­ry wło­ży ko­ro­nę na ich gło­wę. A po­li­ty­ka? Mógł­byś bez pro­ble­mu sprzy­mie­rzyć swo­je kró­le­stwo z pań­stwem mo­je­go bra­ta, na­praw­dę nie je­stem ci do tego po­trzeb­na.


  ‒ Ale to cie­bie chcę – od­po­wie­dział, rzu­ca­jąc w jej stro­nę zło­wro­gie spoj­rze­nie. – A to ozna­cza, że wra­ca­my do punk­tu wyj­ścia.


  Ka­via­no­wi wy­da­wa­ło się, że Amaya ze­rwie się do uciecz­ki, mimo oczy­wi­ste­go bez­sen­su ta­kie­go ru­chu. Ca­łym swo­im wnę­trzem, nie­okieł­zna­ną dzi­ko­ścią ser­ca, nie­po­skro­mio­ną na­tu­rą syna pu­sty­ni, ciem­niej­szą niż noc, pra­gnął, by cho­ciaż spró­bo­wa­ła. Nie był czło­wie­kiem, któ­re­go – jak są­dzi­ła ‒ zna­ła. Har­to­wa­ły go stal i śmierć, spi­ski i zdra­da wo­kół, krwa­wo tłu­mio­ne re­be­lie. Sam sie­bie ukształ­to­wał we­dług mo­de­lu, któ­re­go nie­na­wi­dził ‒ by chro­nić lu­dzi, za któ­rych jako wład­ca od­po­wia­dał. Chy­ba że taki już był, z mrocz­ną du­szą, zły. Moż­li­we, że gdy­by po­now­nie pró­bo­wa­ła uciec, nie tyl­ko ści­gał­by ją do upa­dłe­go, ale do­brze by się ba­wił jej udrę­ką.


  Naj­wy­raź­niej Amaya wy­czy­ta­ła to z jego twa­rzy, bo na­gle po­bla­dła – jego za­gi­nio­na księż­nicz­ka, któ­ra tak dłu­go i sku­tecz­nie się ukry­wa­ła, by nie stać się tą kró­lo­wą, któ­rej Ka­vian pra­gnął.


  Tak gło­śno wes­tchnę­ła, zre­zy­gno­wa­na, że wy­wo­ła­ła pe­łen sa­tys­fak­cji uśmiech be­stii, któ­ra się w nim obu­dzi­ła.


  ‒ Pro­szę, ucie­kaj. – Za­pro­sił tym sa­mym ru­chem ręki, któ­rym kie­dyś za­chę­cał jed­ne­go ze swo­ich ry­wa­li do prze­ję­cia tro­nu. Pa­mię­ta­ła, jak tra­gicz­ne skoń­czył tam­ten ka­rie­ro­wicz. – Zo­ba­czy­my, co z tego wyj­dzie.


  Ka­vian sam nie wie­dział, cze­go się po niej spo­dzie­wać. Sta­ła przed nim z za­ci­śnię­ty­mi w pię­ści dłoń­mi wspar­ty­mi na bio­drach, jak gdy­by za­mie­rza­ła ude­rzyć go w tej chwi­li, przy wszyst­kich. Wła­ści­wie to chciał, by to zro­bi­ła.


  Po­my­ślał, że z taką uro­dą po­win­na być roz­piesz­cza­na, jak wszyst­ko, co de­li­kat­ne, trzy­ma­na pod klo­szem, gdzieś na naj­wyż­szej pół­ce. Czcił­by ją wte­dy. Tym­cza­sem sta­ła przed nim wy­pro­sto­wa­na, nie drża­ła, nie omdle­wa­ła ze stra­chu, co prze­cież nie­jed­no­krot­nie przy­da­rza­ło się do­ro­słym męż­czy­znom w jego obec­no­ści. Na do­da­tek, znaj­do­wa­ła się zbyt bli­sko, tłu­miąc tym sa­mym jego wście­kłość. Zresz­tą, wście­kłość to nie­zbyt do­bre sło­wo. Li­czył na po­skro­mie­nie jej, oswo­je­nie, przy­go­to­wa­nie do roli, któ­rą dla niej za­pla­no­wał. Co z tego, że była je­dy­ną, któ­ra go od­rzu­ca­ła, któ­ra wal­czy­ła tam, gdzie wszy­scy inni na­tych­miast się pod­da­wa­li? Wście­kłość? Ow­szem, z wście­kło­ścią przy­znał, że wła­śnie ta nie­sub­or­dy­na­cja mu się w niej po­do­ba­ła. Im moc­niej go od­trą­ca­ła, tym bar­dziej jej pra­gnął.


  Już przy ich pierw­szym spo­tka­niu po­ra­zi­ła go swą uro­dą. Po­zna­li się dzię­ki jej bra­tu, Ri­ha­do­wi, na­stęp­cy tro­nu Ba­kri.


  ‒ Pra­gnie­cie so­ju­szu? – spy­tał bez zbęd­nych wstę­pów, gdy tyl­ko wpro­wa­dzo­no Ri­ha­da do sali tro­no­wej w pa­ła­cu sta­ro­żyt­ne­go mia­sta Daar Ta­la­as, któ­re w cią­gu wie­ków prze­kształ­ci­ło się w twier­dzę. Ka­vian miał na­dzie­ję, że bu­dow­la prze­trwa ko­lej­ne stu­le­cia.


  ‒ Tak.


  ‒ Co z tego bę­dzie miał mój kraj? Co ja zy­skam?


  Ri­had dłu­go i szcze­gó­ło­wo opi­sy­wał mu sy­tu­ację po­li­tycz­ną w re­gio­nie, zwra­ca­jąc uwa­gę na wid­mo woj­ny. So­jusz był swe­go ro­dza­ju gwa­ran­cją po­ko­ju. Ka­vian w du­chu przy­zna­wał mu ra­cję, sam wo­lał sale ba­lo­we od pola bi­twy, a ta­niec od śmier­ci.


  ‒ Poza tym mam sio­strę – do­dał Ri­had, jak­by w uzu­peł­nie­niu swej dłu­giej wy­peł­nio­nej po­li­ty­ką wy­po­wie­dzi.


  ‒ Wie­lu męż­czyzn ma sio­stry – za­śmiał się. ‒ Tyl­ko nie każ­dy z nich ma oprócz tego kró­le­stwo, w któ­rym przy­da­ła­by się po­moc mo­jej ar­mii.


  Kraj Ka­via­na może nie na­le­żał do naj­po­tęż­niej­szych, ale za­sły­nął z tego, że od pięt­na­ste­go wie­ku ni­ko­mu nie uda­ło się go pod­bić.


  Po krót­kiej wy­mia­nie opi­nii i uprzej­mo­ści, Ri­had wy­cią­gnął ta­blet i wci­snął „Play”.


  ‒ Moja sio­stra – po­wie­dział po pro­stu, kła­dąc ta­blet przed Ka­via­nem.


  Oczy­wi­ście, była pięk­na. Ale Ka­via­na przez całe ży­cie ota­cza­ły rze­sze pięk­nych ko­biet. Pre­zen­to­wa­no mu je ni­czym de­se­ry, do skosz­to­wa­nia albo do ko­lek­cji. Jego ha­rem był jak skar­biec, wy­peł­nio­ny nie­zwy­kły­mi ko­bie­ta­mi z róż­nych stron świa­ta.


  Ta jed­na była inna, z wy­zy­wa­ją­cym spoj­rze­niem, in­try­gu­ją­co aro­ganc­ka, bez śla­du ule­gło­ści, nie­po­kor­na. Wy­jąt­ko­wa. Sta­ła nie­wzru­szo­na, z pro­sto sple­cio­nym war­ko­czem prze­rzu­co­nym przez do­sko­na­le wy­rzeź­bio­ne ra­mię, z oliw­ko­wą skó­rą wi­docz­ną spod de­li­kat­nej bluz­ki. Nie zna­la­zł­by się na świe­cie męż­czy­zna, któ­ry umiał­by ode­rwać od niej wzrok. Było w jej cze­ko­la­do­wych oczach coś, co przy­cią­ga­ło spoj­rze­nia, elek­try­zo­wa­ło. Jej ak­cent, bez pół­noc­no­ame­ry­kań­skich na­le­cia­ło­ści, da­le­ki od eu­ro­pej­skie­go, wła­ści­wie nie­okre­ślo­ny, był rów­nie in­try­gu­ją­cy, jak jej oczy. Gdy mó­wi­ła, w jej gło­sie sły­chać było pa­sję, emo­cje, któ­ry­mi na­wet skrom­nych i mil­czą­cych wcią­gnę­ła­by w roz­mo­wę. Jej śmiech był jak źró­dla­na woda, orzeź­wia­ją­cy, po­bu­dza­ją­cy pra­gnie­nie, któ­re nie­spo­dzie­wa­nie go opę­ta­ło.


  ‒ Niech zgad­nę – po­wie­dzia­ła. Tam­te­go dnia Ka­vian po raz pierw­szy usły­szał jej głos. Z tru­dem tłu­ma­czył sam so­bie, że dziew­czy­na z ekra­nu nie mó­wi­ła do nie­go, że na pre­zen­to­wa­nym fil­mie roz­ma­wia­ła z bra­tem. – Pew­nie wład­ca kró­le­stwa Ba­kri nie jest fa­nem Har­ry’ego Pot­te­ra.


  Była jak po­tęż­ne ude­rze­nie pro­sto w skroń; za­wi­ro­wa­ło mu w gło­wie. Przez myśl prze­bie­ga­ło mu na­tręt­nie tyl­ko jed­no sło­wo, tak jak­by inne nie ist­nia­ły. Moja.


  Gdy film się skoń­czył, Ka­vian uśmiech­nął się do Ri­ha­da.


  – Nie wiem, czy obec­nie po­trze­bu­ję żony – po­wie­dział. Za­raz po­tem roz­po­czę­ły się ne­go­cja­cje. Kto mógł prze­wi­dzieć, że w efek­cie do­pro­wa­dzą go do nie­go­ścin­nej ka­na­dyj­skiej głu­szy, do spo­wi­tej mgłą gór­skiej wio­ski.


  Po­dzi­wiał jej nie­za­leż­ność, nie­po­kor­ną na­tu­rę. By­ła­by do­sko­na­łą, nie­złom­ną kró­lo­wą u jego boku. Jed­nak­że po­trze­bo­wał też żony, któ­ra by­ła­by mu po­słusz­na. Mógł wpraw­dzie po­stą­pić jak jego oj­ciec, mieć kil­ka żon, każ­dą do in­ne­go za­da­nia, ale nie chciał po­peł­niać jego błę­dów. Był pe­wien, że wszyst­ko, cze­go szu­ka, znaj­dzie w jed­nej ko­bie­cie. Nie miał wąt­pli­wo­ści, że tą ko­bie­tą jest Amaya.


  ‒ Po­słu­chaj mnie – po­wie­dzia­ła, wciąż z rę­ko­ma na bio­drach, z unie­sio­nym pod­bród­kiem. – Gdy­byś słu­chał mnie wcze­śniej, to wszyst­ko by się nie wy­da­rzy­ło.


  Prze­cież słu­chał jej w Ba­kri, czy też może miał taki za­miar, ale wte­dy ucie­kła. Jaki sens ma dal­sze wsłu­chi­wa­nie się w jej sło­wa? Czy­na­mi prze­ma­wia­ła gło­śno i wy­raź­nie.


  ‒ Na­stęp­nym ra­zem, gdy zde­cy­du­ję się cie­bie słu­chać, bę­dzie­my już w moim kra­ju. Bę­dziesz mo­gła so­bie krzy­czeć do woli, a ja po­słu­cham, sko­ro już będę mu­siał – po­wie­dział. – Dal­szy ciąg znasz. Skoń­czysz zgod­nie z moim sce­na­riu­szem, a to, co wy­da­rzy­ło się w tak zwa­nym mię­dzy­cza­sie, jest tyl­ko bez­sen­sow­nym prze­ryw­ni­kiem w dro­dze do nie­unik­nio­ne­go.
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